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kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

Mamy do sprzedania w największej ilo­
ści gatunków i cen. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

fetalorytowe lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZYBORY K O ŚC IE L N E . ST A T U Y , SZA TY , ST A  
CYE D ROG I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalir, wyraoia się na obstalunek zi 
krbtk ; :  awiadomieniem.

M .H . W ILTZIUS &  CO., 429 ul. E . Water

S p iid a p y  dobre F a r m y
po niskich cenach!

Ceny od 1 0 0  do 1 ,0 0 0  d o larów  za je d n ę  farm ę!
U p raw n e farm y od 6 0 0  do 6 ,0 0 0  d o larów !

Nieoma. wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, Lak, 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄ K  i tyle STEPÓY* 
ile sobie życzą mieć. 1

K O N IE , K RO W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od far- \ 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, do 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz, na miejscu! 
w licznych sztorach naszych kolonjach.

P rz y b y w a jc ie  i zob aczcie  p ięk n e  urod zaje  j  farm y.

Mapy i całkowite informacye o setkach fuim jakie jeszcze doli 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.

Wykupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis. Nie zatrzymujcie się 
w Milwaukee. Piszcie do.

J. J. HOF LAND CO..
SO BIESK I, W IS ,
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D O PPELBRA EU
•TEST N A JL E P S Z E

piwo
W  SW JEO iE .

S P R Ó B U JC IE  GO.

Dr. E. J. Berg,
DENTYSTA.

K A T O L I K
w y ch o d z i w  każdy C zw a rtek .

-AZBOia -A-MlEisrT:
W Stan ch Zjed. za rok cały $1.50 
Razem z tygodnikiem  “Źródło” 2.00
Numer po jed /ńczy ........................... 3c
W innych k ra jach ..........................2.00

Wszelkie listy i korespondencye 
adresować należy:

P ro f. J O H N  K U K ,
Cor. Hncolt & 1. Ara.

’ tflJLW A lTfB t!,, - W ISCONSIN.

W ydaw ca: K s . W . G R U T Z A

Entered at the Milwaukee P. O. as 
seccnd class mail matter.

A D V E R T IS IN G  R A T E S: 
d p a ce  W eek  Mo. 3 Mo. 6 Mo. 1 yr.
1 in ch  50c $12 5  $2.50 $0.30 $10.00
2 in ch  $1.00 2.50 :.50 8.00 15.00
3 inch 1.50 3.75 6.25 12.00 20.00
J ^ c o l .  250 5 50 10 00 2000 6000
J<Ć co’ . 450  12 00 1800 3000 5000
1 col. 7.00 20.00 30.00 40.0C 100.00

Forty likacye Pekingu

A k c /a  mocarstw w Chinach 
może doprowadzić do pożą­
danego celu tylko w tym 
wypadku, jeżeli zakończy się 
zdobyciem Pekingu. Nie ^est 
to rzeczą bardzo łatwą. Peki ng, 
pisze doskonały znawca sto­
sunków chińskich, porucznik 
W agner, jest ze wszystkich 
stron tak  silnie obwarowany, 
że go nie zdobyć szturmem, 
jeżeli tylko Chińczycy zdobę­
dą się na energiczną i umie 
ję tną obronę. Jest to bodaj 
najsilniejsza forteca w stylu 
średniowiecznym. W ąski k a ­
nał, otaczający całe miasto, 
wurawdzie nie ma znaczenia; 
tem potężniejsze są znajdujące 
się za nim wały. Są one blisko 
11 metrów wysokie i u góry 
18 do 19 metrów szerokie, a 
składają się z nasypu ziemne­
go, ujętego z obu stron w mur 
kamienny. N a zewuąlrz w y­
staje ponad właściwym wałem 
jeszcze m ur mniej więcej 
dwumetrowy, cała wysokość 
warowni wynosi więc blisko 
13 metrów, czyli 4 l do 4 2 
stóp. Na wał tak  wysok za 
pomocą draU n dostać się nie 
można, zwłaszcza, że bronią 
go umieszczone w odległości 
100 stóp od siebie wieżyczki, 
z których można ostrzeliwać 
idącego do szturmu nieprzy­
jaciela z karabinów. Oprócz 
tego można bronić wału za 
pomocą dział z fortyfikacyj, 
tworzących bramy, które w y­
siewają się na 20 metrów 
przed linią wałową. O pano­
wanie tych bram jest również 
tak  dobrze, jak  niemożliwe, 
a przytem nie zdałoby się 
na nic. Tworzą one bowiem 
osobne forty, z których bramy 
nie prowadzą wprost do m ia­
sta, lecz wychodzą na bok 
we wąskie uliczki, przepro­
wadzone pomiędzy wałem a 
murami przyczółka bramy. 
Opanowawszy więc bramę, 
znalazłby się nieprzyjaciel 
w matni, z którejby pewno 
nie zdołał się wydobyć.

Słowem, nie możnaby zdo- 
dyć fortecy tej bez zrobienia 
wyłomu w murze. M ur ten 
zaś jest tak  silny, że ja k k o l­
wiek zewnątrz widziany na 
całej przestrzeni nie w ystar­
czyłaby artyleryą polna do 
jego zburzenia. Do zrobienia 
wyłomu trzeba koniecznie ar- 
ty le rji ciężkiej, oblężniczej, 
a potem jeszcze nie łatwą 
będzie rzeczą dostać się do 
miasta. M ur otaczający wał 
ze strony wewnętrznej pozo­
stanie nietkięry od strony 
miasta, n^-wet przy najenergi- 
czniejszem Ostrzeliwaniu i do­
stawszy się na wał, trzeba 
będzie za pomocą drabin zejść 
z niego, aby w targnąć do 
miasta. Poprzednio zaś trze- 
baby koniecznie opanować 
przynajm niej jednę z bram 
sąsiednich. W razie przeci­
wnym bowiem, znaleźliby się 
żołnierze, którzy by w targnęli 
do miasta, we formalnej p u ­
łapce, mając po za sobą stro­
my mur na 11 metrów wysoki.

W roku 1860 posłali Anglicy 
i Francuzi, nie mogąc zdobyć 
miasta szturmem, po ciężkie 
działa. Zanim te nadeszły, 
Chińczycy otworzyli dobro­
wolnie bramy.

Książę Tuan.

Popularny w ostatnich cza 
sach książę Tuan ma teraz 
lat około 50 . Jestto  czysty 
typ mandżurski z wąskiem 
czołem, odstającymi kościami 
licowymi i głęboko ustaw io­
nymi oczyma, z bolesnym ja ­
kimś wyrazem na bladej tw a­
rzy, który czyni go na pierw ­
szy rzut oka podobniejszym do 
literaty, niż do człowieka, k tó ­
ry rozkazuje mordować i sam 
morduje. Kiedy się jednak 
lepiej wpatrzy w tę zwiędłą, 
wiecznie bladą twarz dzikie­
go M andżura, kiedy mu z pod 
powiek błyśnie czasem zło­
wrogi ognik, a zawsze naprzód 
pochylona postać pochyli się 
jeszcze bardziej, wówczas do­
piero zaczyna się odczuwać, 
że człowiek ten z literatui ą 
nie ma nic "wspólnego. P rzed­
miotem największej dumy Tua 
na 1 jego otoczenia jest mała 
blizna, k tórą  ma nad lewem 
okiem Jestto  ślad rany, którą 
mu zadał jakiś powstaniec 
podcza: rozruchów Dżunga-
nów w r. 1875.

Tuan jest bardzo oszczę 
dnym, a dla rodziny prawie 
skąpym. Z cywilizauyi euro­
pejskiej, k tórej serdecznie nie­
nawidzi, me przyjął nic z w y­
jątkiem  kilku tuzinów kanar 
ków. Ptaszyny te poum ie­
szczane w ozdobnych klatkach, 
każe czasem rozv ieszać po 
drzewach i krzewach w swym 
ogromnym, z chińską iście sta 
rannością utrzymanym ogro­
dzie, gdzie przechadzając się 
samotny, rozkoszuje się śp ie­
wem m a ł y c h  przybyszów 
z poza oceanu Atlantyckiego. 
O ile jednak wszelkie no­
wości obce m rją  w nim nie- 
pizejednanego wroga, o tyle 
przemysł i literatura chińska, 
na których się zna doskonale, 
cieszą się stale jego gorącem 
poparciem.

W  pałacu jego znajdują się 
kosztowne zbiory porcelany i 
starych oręzów. Na polu li- 
terackiem pracował dzisiejszy 
uzurpator także, wzbogaciw­
szy literaturę chińską fana­
tyczną powieścią pt. “Nocny 
kwiat z doliny Anczu”, w k tó ­
rej główną rolę odgrywają 
najróżnorodniejsze demony.

Dostojnicy chińscy są wo- 
góle mistrzami w przestrze­
ganiu i umarzaniu rozmaitych 
spraw z cudzoziemcami. Tuan 
jednak o całe niebo ich je ­
szcze w tym względzie prze­
wyższył. Interesanta p rzy j­
muje małomówny dygnitarz 
z chłodną chińską uprzejm o­
ścią, a rozmowę rozpoczyna 
od najobojętniejszego przed­
miotu, nie troszcząc się zu­
pełnie o to, że gość chciałby 
o czem innem pogadać. N a j­
częściej toczy się rozmo wa na 
temat wpływu pokarmów na 
zdrowie i usposobienie ludzkie. 
Czasem Tuan wypytuje gościa
0 stosunki rodzinne, a zawsze 
kończy pytaniem, ile la t mają 
dziadek i babka, zdziwionego 
tą  “naiw ną” ciekawością go­
ścia. W szystko to ma na celu 
przewlekan’ i sprawy, którą 
aby omówić, potizeba nieraz 
pięciu lub  sześciu z rzadka u- 
dzielanych audyencyj.

O stosunkach europejskich 
je3t Tuan wcale dobrze po- 
infoimowany. Stąd też p ły ­
nie jego bezdenna nienawiść 
do wszystkiego, co europej­
skie. Tuan bowiem, ocenia­
jąc dokładm e wartość pilności
1 sumienność1’ chińskiej, rozu­
mie dobrze, że mimo tych 
przymiotów fabrykant chiński

nie potrafi wytrzymać konku- 
rencyi z europejskim i d la te­
go obawia się. że udzielenie 
zupełnej wolności przemysłow­
com europejskim zrujnowało­
by doszczętnie przemysł chiń 
sk , a równocześnie wyzwoli­
łoby prędzej czy później m i­
liony proletaryatu chińskiego 
z pod bezwzględnego pano­
wania garstki mandarynów

Co się tyczy ehrystyanizmu, 
to Tuan, wiedząc aż nadto 
dobrze, jaka przepaść dzieli 
uczynki chrzescian od wyzna­
wanych przez nich zasad, od 
nosi się do niego z drwiącym 
niemal sceptycyzmem, który 
najlepiej charakteryzuje na­
stępujące słowa, wypowiedzią 
ne przezeń do pewnego A n ­
glika. Słyszałem, że w naszych 
miastach portowych chrze- 
ściańscy cudzoziemcy w ypijają 
w tygodniu więcej wódki, niż 
Chińczycy w całym roku.

W  dyplomacyi jest Tuan 
intrygantem  bezwzględnym, 
bezczelnym upartym . P o ­
stępuje on zawsze krętymi 
ścieżkami, wymijając przeszko­
dy i kryjąc się dyskretnie, a 
le celu swej akcyi nigdy z oka 
nie spuszcza. Do pewnego 
inżyniera angielskiego w yra­
ził on się raz w ten sphsób: 
“Ślim ak wypełźnie na w ierz­
chołek góry tak samo, jak  
gończy pies nań wybiegnie, 
z tą chyba różnicą, że ślimak 
nie potknie się i nie runie 
w przepaść, co gończym psom 
zbyt często się przytrafia.

Klasyczną intrygę usnuł 
Tuan w r. 1879, kiedy cho­
dziło mu o zwalenie znienawi­
dzonego Czungana. N a jego 
to żądanie wysłano tego osta­
tniego do Petersburgu w tru ­
dnej nadzwyczaj sprawie K il- 
luczańskiej. Zawarty zaś przez 
Czungana układ przedstawił 
T uan, jako tak  niekorzystny 
dla Chin, że biednego dyplo­
matę, który miał nieszczęście 
nie podobać się intrygantowi, 
za zdradę państwa ścięto, co 
właśnie było pragnieniem Tu- 
a na. Intrygom  jego trzeba ta k ­
że przypinać, że stworzona 
przez Li H ung Czanga chiń 
ska flota wojenna w ostatniej 
wojnie z Japonią tak  małe 
Chinom oddała usługi.

Wówczas chodziło Tuanowi 
o udowodnienie, że innowa- 
cye europejskie są zupełnie 
zbyteczne i że reorgamzacya 
armii, do której dążył Li, na 
nic Mę. nie przyda. W tym 
celu więc postarał się Tuan 
o to, że jeszcze przed wybu­
chem wojny, którą dopiero 
przewidywano, wyszedł roz­
kaz z Pekinu, aby flota chiń­
ska odpłynęła więcej na po- 
łudn.e, rzekomo w tym celu, 
iiby  w przewi lywanej woj 
nie nie poniosła jakiej szkody.

Nic więc dziwnego, że ten 
potężny intrygant wywierał 
tak  ogromny wpływ na rząd 
pekiński, chociaż sam się n i­
gdy nie atiszował, że wreszcie 
spełniło się j go najgorętsze 
życzeiue, aby syn jego został 
poważnym pretendentem do 
tronu. Dzisiaj cesarzowa wdo­
wa, którą w Europie uważają 
za winowajczynią, jest tylko 
biernem narzędziem w rękach 
Tuana, jeżeli w ogóle tego 
narzędzia jeszcze używa. Kie 
ulega wątpliwości, że prze 
biegły ten Mandżur, jeśli sam 
nie zaaranżował powstania 
Bokserów, to teraz niem k ie ­
ruje, trzymając w ręku wszyst­
kie nici, w plątaniu których 
jest mistrzem.

JE D N O  B ISK U PST W O  PRZYBYW A  
W GALICY1.

Czasopismo lwowskie: pisze 
Od chwili zgonu, ć.p. a r­

cybiskupa Morawskiego je- 
jesteśmy świadkami prawdzi 
wej licy tacji na biskupa. Do 

\konkursu stanęły trzy miasta

wschodnie galicyjskie: T a r ­
nopol, Kołomyja i Stanisła­
wów. Każde z nich pragnie 
dostąpić zaszczytu posiadania 
biskupstwa, które dopiero ma 
być wykrojone z tłustego ar- 
cybisknpstwa lwowskiego; 
każde z nich coraz sutsze ro 
bi oferty, przyczem jedno 
drugiemu stara się zajść d ro ­
gę, używając przy tej licyta- 
cyi wprost komicznych za­
biegów. Sprawa istotnej po­
trzeby utworzenia w tem lub 
owem mieście biskupstwa ła 
emskiego stoi oczywiście na 
planie ostatnim. Tu idzie o 
podniesienie miasta. Chooiaż- 
by takie biskupstwo miało 
istotnie najwięcej np. sensu 
w Tarnopola, lub w Koło 
myi, gdzieby oddziaływać mo­
gło korzystnie na interesa re ­
ligijne łacinników, mieszka­
jących na Pokuciu i B uko­
winie, mimo to, jak  nam już 
doniósł telegram, forsuje na 
swoję korzyść sprawę biskup 
stwa Stanisławów, posiadający 
już biskupstwo grecRo katol. 
Uznając zresztą ambicyą lo 
kalną tego miasta, które w o- 
statnich lataoh bardzo się 
dźwignęło wysoko, nie mo­
żemy się zgodzić na ten ps 
tryotyzm czysto partykularny 
i sądzimy, że Stanisławów 
ustąpi miejsca Tarnopolowi 
lub Kołomyi.

KATOLIK.

ODKRYCIE NAUKOW E PO L K I.

Dzienniki donoszą 12 Pac: 
Skłodowska, znana jest naszym 
przyrodnikom dobrze z tego, 
że wraz z mężem swym z p . 
Curie, odkryła metal “polo- 
n 'um ” . Niedawno wystąpiła 
w Paryżu przed światem u- 
czonym z nowem odkryciem: 
jest niem metal 900 razy 
energiczniejszy od “uranium ” , 
nazwany r a d i u m .  Z cech 
chemicznych przypomina me­
tal ten b a r i u m i wydziela 
promienie Bequerela takie, że 
pozwalają na otrzymanie d o ­
brego zdjęcia fotograficznego 
w ciągu pół minuty, co 
umożliwia w praktyce zdjęcie 
radiograficzne szkieletu bez 
pomocy rurek Crookesa. P ro ­
mienie X. są nowego tego 
metalu własnością stałą.

ŻYWY ZEG AR.

Jeszcze znakomity Lineusz 
urządził w Szweryi ży wy 
zegar z kwiatów. Posiada 
obecnie taki zegar w swoim 
ogrodzie popularny wskutek 
ostatnich wypadków w Chi­
nach wice-król kantonu Li 
Hung Chang.

Jak  wiadomu, otwierają się 
nie wszystkie kwiaty o jednej 
i tej samej porze, jedne otw ie­
rają swoje kielichi wcześniej, 
inne później. Na tem oparto 
urządzenie zegaru Li Hung 
Changa. Składa on się z w iel­
kiego, okrągłego klom bu o 
kilku stopach w średnicy, na 
którym  posadzono osiemnaście 
gatunków kwiatów, przedsta­
wiających wszystkie znaki 
cyferblatu, począwszy od d ru ­
giej godziny rano, aż do ósmej 
wieczorem. W środku klombu 
umieszczona jest we wazie 
przepełnionej kwiatam i duża 
wskazówka, poruszana za po 
mocą zwykłego zegarowego 
mechanizmu, ukrytego we w a­
zie. W kazówka ta poruszająca 
się powoli, zatrzymuje się nad 
każdym gatunkiem  kwiatów 
oznaczając w ten sposób up|y- 
nione gódziny,

Jednym  z najwcześniej roz­
wierających się kwiatów jest 
kw iat tarniny, który już o 
piątej rano rozchyla swój 
kielich, po nim następuje nie­
bieska cykoiya, kwiat kartofli. 
O, 7ej godzinie rozkw itają 
rozmaite storczyki, po nich 
lenigany, anemony, ery fre jaa  
wreszcie punki o 12. w pols-

dnie wysypują się kwietne 
kryształki małej roślinki, zna­
nej w botanice pod nazwą 
“Messembryańthynum crep- 
tallicum '’ i chińska passiflora. 
Nad w’eczorem otw ierają się 
inne kwiaty. I tak  0 6 go­
dzinie wieczór rozkw itają goź­
dziki, w godzinę po nich tak 
zwana “nocna ozdoba” i inne. 
Najpóźniej budzi się królowa 
nocy, która otwiera się dopie­
ro po dziesiątej, a zamyka 
między trzecią a czwartą rano.

W  ogrodzie Li H ung Changa 
staje zegar kwiatowy z chwilą, 
kiedy chiński kwiatek, zwany 
“słońcem nocy” otwiera swój 
kielich i napełnia cały ogród 
prześlicznym zapachem. P ie r­
wszą godzinę w południe po ­
trzeba wyrzucić ze zegaru 
kwiatowego, ponieważ nie 
odkryto dotychczas kwiatu, 
rozkwitającego o tej godzinie.

O ry g in s ln j  ch ro n o m etr .

Chińczycy używają jednak 
innego jeszcze żywego zegaru, 
a mianowicie kocich oczu. 
Wiadomo, że źrenice kota 
mają zdulność zwężania się 
w miarę ilości światła. Otóż 
Chińczycy tak się w prawili 
w rozpoznawania szerokości 
tych zwężeń, że teraz każdy 
z nich potrzebuje tylko schwy­
tać kota i podniósłszy powieki 
zajrzyć mu w oczy, aby do­
wiedzieć się, która godzina.

d l a  SZEW CÓW .

We Warszawie odbyła się 
próba wobec techników i rze­
mieślników maszyny dla sze­
wców do wyciągania skóry, 
wycinania z niej podeszew i 
obcasów. Maszyna ta jest 
wynalazkiem pana Aleksego 
Naumana, technika, który na­
zwał ją “Błyskawicą”, z uwagi, 
iż w ciągu dnia wycina 300 
kompletów podeszew i obca­
sów, podczas gdy przy dzi­
siejszym ręcznym systemie 
klepania i wycinania skóry 
jeden, najlepiej uzdolniony 
czeladnik, może mńximvfin 4 
komplety przygotować. M a­
szyna pomysłu p. Naumana 
wymaga tylko dwóch chło­
pców do obsługi. “Błyskawi 
ca” jest ,aż opatentowana na 
wszystkie państwa Europy i 
na Amerykę. Pierwszą oka­
zową sztukę “Błyskawicy” 
nabył obecny na próbie m aj­
ster szewski we W arszawie 
p Kwasiborski.

ŚM IERĆ ŚP . W OŁODKOW IOZOW EJ.

Mężczyzna, który na stacyi 
Kody ma, uciekając z pociągu, 
dw ukrotrie strzelił do żandar­
ma, a którego jak  wsadomo, 
teraz schwytano, nazywa się 
Karłasz i jest ze zawodu han­
dlarzem bydła. Razem z nim 
zatrzymano niejakiego Pili- 
pienkę Obaj zatrzymani są 
mieszkańcami wsi Zacha 
rówka, położonej około stacyi 
Zacisze, gdzie przypuszczalnie 
dokonano morderstwa. Przy 
Karłaszu znaleziono przeszło 
3 .0 0 0  rubli gótówką, z których 
posiadania nie potrsfił się 
wytłomaczyć Z toku śledztwa 
okazało się, że pociąg nr. 4; 
wiozący śp. Z o f ią  Wołodkowi- 
czową, był zatrzymany w d ro ­
dze na 93 wiorście od Odessy 
z powodu zepsucia 3ię ham ul­
ca pneumatycznego przy je ­
dnym z wagonów. W ten spo­
sób mogli złoczyńcy, skorzy­
stawszy z 20 minutowego 
postoju, wśród ciemnej nocy 
w polu, zakraść się do pokoju.

A
P ierw sz o rz ęd n a  g ro se i nia.

Donoszę Szan. Rodakom , 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wi«lki zapas towarów giose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie.

Proszę mnie odwiedzić.
ST A N IS Ł A W  K A M IŃ SK I.

1091— 1093 4 ta ave.

Ofis nad baukiem “German 
A merican”

n a rożn ik  u l. R eed i  N a tio n a l a v en u e ,

z połączeniem telefonicznem .

POLSKI BITTER,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie­

strawność, brsk  apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nioregularność.

Do nabycia tylko w aptece

MARLE WSKIEGO,
przy Lincoln 1 1-szej ave.

A. GRAY,
ma na składzie najnowszej mody

buty i trzewiki.
P rz jjm u je  reperacye.

95(5 Pierwsza ave.

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogizewauia, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

.Przyjdźcie nas odwiedź ć.

J. J. KIRCHERi
Zabezpieczenie od ognia, Accident Ins 

wypożyczanie pieniędzy.

Pokój 18. New Insurance Building.

Telefon N o. 15*12.

Nowe hnmorystyczne czasopismo z li­
cznymi i pięknymi iliistracyami

“K O M A R ”
w ychodzi .g o  i 15gu każdego  m iesiąca 

pod red ak cy ą  p. 8. Z aeh ajk iew icza  
w C hicago .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a .................. $2.00
P re n u m e ra ta  p ó łro cz n a ........................ 1.00

P łacący  całoroczną p ren u m era tę  o trzy ­
m u ją  n a  p re m ijm  “ Złotą k s ięg ę”.

S. Z A C H A JK IE W IC Z ,
46  S lo a n  S tre e t ,  C h ica g o , U l .

CZT 4E8TE& G ŁUCH !??
K a ż d e g o  r o d z a ju  g łu c h o ta  j e e t  d o  w y le c z e n ia  

; e r a z ;  t y lk o  g ł u c h o n ie m i  s ą  n ie  w y lec  ż a ln i .  N o w a  
t  p r o s t a  m e to d a .  B z n m  w o a z a c h  w s t r z y m u je m y  
la ty c h m ia e t .  O p is z  w ja k i  e p o e ó b  n ie d o m a g a s z  
B g z a m im ic y a  i  p o r a d a  d a rm o .  K a ż d y  m o A e e h  
e c z y ć  w  d e m u  b e z  w ie lk ic h  w y d a tk ó w .

DII DALTuN’a  KLINIKA USZU. 
596 La SaJle ave., - Chic ig c , Ul

E. Brielmaier & Sons,
A R C H IT E K C I

I N A D ZORCY.

W ykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

R óg 2-ej i u l. S h erm a n , M ilw a u k ee .

Fabrykanci mebli kościelnych, o ł­
tarzy, ambon, i t. d.

Rellable persons of a mechanlcal or lnventlve mind 
afeslrlng a trip  to the P a r ie  E i p o s i t i o n ,  wlth good

a Free Trip io Paris!


